
Ludu,
Kok c z w a r t y .  33. L e s z n o ,  dnia 10. Lutego 1838.

Witaj!  Czerno ponura! twa dzil.a posada,  
Nieznaną d o tą d  rosliosz sercu zapowiada. . . .

Kr. Sręzyh .

O mil trzy od K rakow a, w sąsiedztwie K rze­
szowic, leży pustynia, C zerną  zwana, gorzystością, 
lasem, a nadewszystko smętnością okolicy, tak 
dobrze przeznaczeniu swemu odpowiedoa. K o ­
ściół pod nazwaniem S. Eliasza i klasztor K a r ­
melitów bosych, fundowała w roku 1628 Agnieszka 
z Tęczyńskirh F irle jow i,  wojewodzina k r a k . ;  *) 
a powód, który ją  do tej pobożnej myśli dopro­
w adz i ł ,  umieszczony jest w ciekawej powiastce, 
z rzadkiego, acz nie tak dawno drukowanego

') Opis tego miejsca obacz w  dziele : 'Kraków i
J r g a  u L o l  ter f irzei  A . G edye. aeia. r. 1S30.

dziełka **) wyjętej, która się tu co do słowa 
pow tórzr.

„C hcąc  przytoczyć pow ieść o Firlejów ej, hra- 
binie tęczynskięj, muszę wprzód uczynić krótkie 
opisanie miejsca. W  hrabstwie tęczyńskiem, o 
ćwierć mili od Krzeszowic, w krakowskiem, 
znajduje się puszcza, nazwana C z e r n a ,  z ko­
ściołem i klasztorem Karmelitów bosych, mureni 
ciągnącym się na pół mili otoczona, przy której 
znajdują się kopalnie najprzedniejszych marmu­
rów. Wjeżdża się do niej przez most wspaniały 
(teraz już tenże jest zrujnowany) i przez bronię

**) Zabawia bardzo ciekawe i wesołe etc. w  Krab. 
u Iga. Grobla, rol«u 1784, i o 12. —  Powód rzadkości,  

i 111.i ł  a liczba wybitych exem pl. ,  gdyż zwykle w  owych  
t czasach pUO tylko drul.ov.alo się .

C 'z  e r  n a ,  pustynia z klasztorem i kościo łem  xi.-z}- K arm elitów  bosych.
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strzeżoną od mieszkającego tam zawsze pustelnika. 
Napis w dwóch językach wyryty na tej bramie, 
pod klątwą wschodzić dalej wszystkim białym* 
głowom zakazuje. Most murowany łączy dwie 
wielkie góry, który tak jest wysoki, Źe z niego 
można zrywać donośnych buków wierzchołki, 
które na dole rosną ; pod nim płynie maleńka 
rzeczka na pobliską łąkę, w której się pstrągi 
znajdują. Kilkadziesiąt kroków za mostem, stoi 
kościół murow any na górze: wchodzi się do niego 
klasztorną fórtką, której dwa brytany, przykute 
na łańcuchach pilnują. W  całym tej pustyni 
okręgu ustawiczne panuje milczenie: tylko prze­
rywają go nabożne hymny, śpiewane w chórze, i 
kwilenia leśnych ptasząt. Dobrowolni więźnie, 
którzy się tam na pokutę zamykają, wyrzekają 
się mowy i wskazują na post ciągły.' Przełożony 
ich nie może tain nawet powiedzieć swoich roz­
kazów *), chyba wyjechawszy za puszczą do 
wśi klasztornej, nazwanej Sielec. O fundatorce 
miejsca tego, Agnieszce Firlejowej, z Tęczyńskich, 
taką wspominają powieść!

W  ten czas, kiedy po domach pańskich ka­
pelania bywała duchowną i świecką władza, 
pewny Jezuita dostał się do Firlejowej w'dowy, 
na tę najlepszą wieku swego funkcyą, na której 
tak zręcznie umiał się kierować, że wkrótce i 
sumienia i dworu całego został wielowładnym 
rządzcą.  ̂ Przecież, jako zawsze pokorny, umiał 
uskramiać wielowładztwo swoje do tego punktu, 
że niektóre drobniejsze sprawy w gospodarstwie, 
zostawił pani hrabinie do załatwienia. Ale, że 
miłość i. chęć panowania nigdy nie cierpią wspól­
nika; sprzykrzyło się więc i jemu dzielić i tę 
małą rządu cząstkę z kobietą. Zeby się więc 
pozbył swojej wspólniczki, i obie władze w' sobie 
połączył, obrzydza jej do reszty trudnienie się 
doczesnością; maluje przyjemnie spokojność od 
gospodarskich kłopotów;, i przekłada najwalniejszy 
interes zbawienia; a natchnąwszy ją te'm pra­
gnieniem, dla pewniejszego osiągnienia nieba, 
wmawia w nię pustelnicze życie. Pobożna Pani 
słucha wszystkiego z wiarą, porzuca marności 
świata, i z niemi wszystkie dobra ziemskie, jako 
przeszkody do nabycia niebieskich. Stawia sobie 
pusteluicze mieszkanie wpośród lasów Czerny, i 
do niego z nieliczną usługą i szanownym ojcem 
duchownym z wspaniałych podwoi zamku tę­
czy ńskiego przenosi się. Tak tedy ojciec kapelan, 
osadziwszy szczęśliwie hrabinę na bogomyślności, 
sam jedynowładnie w dobrach jej panów ać zaczął. 
Aże był bacznym nadał i miłosiernym familii 
swej ojcem, a przy.tem i w wiek zasiłym, chciał 
przeto dobrze uczynić swoim za życia, i myślał 
już o zapisach grodowych., Ale jakże zawodne 
są ludzkie zamiary, gdy im górna nie sprzyja 
op iekał.... Jeden zakonnik szarego koloru po-

) Tai;;) może była pierw iastkow a ostrość reguły, 
pustelniczej : dziś zapewne, ja k  wiele innyclt rzeczy, i 
przepisy te zmianie uledz musiały.

zbawił go całych widoków przyszłości, i te dobro­
czynne z cudzego szafunki rozwiał i zniszczył.

(Koniec nastąpi.)

W ieczornica I.
L egenda o  dzieci;u wyjjawionem od p io ru n a ; —  

legenda o kościele S. Idziego w  K robi; — w spom nie­
n ia  lu d u  z czasów morowego pow ietrza w środka XVII. 

i  na. początku XVIII. w ieku.

W  całej Polsce panuje pomiędzy prostym 
ludem zwyczaj schodzenia się licznie na wieczór; 
szczególniej zachowują go w adwencie, gdyż 
wieczory są W ówczas najdłuższe, a do pracy 
najmniej zostaje. Po zmierzchu i wieczerzy, hoże 
dziewki, zasiadłszy na długich ławach ponad 
ścianą, zanucą kantyczki, i przy świetle dokła­
danego na kominek łuczywa, len przędą, albo 
drą pierze. Powoli schodzić się zaczną kumy i 
kumoszki, chłopaki i raźne dziewczątka: w nie­
dzielę, to i z sąsiedniej wioski jak i gach zawita 
na pogadankę. Tamto nasłuchać się można 
długich rozmów' pomiędzy starymi i młodymi o 
tem, co się stało w mieście, co xiadz powiedział 
z ambony, co za nieszczęście kogo spotkało, albo 
też jaki się bierze do jak ie j, i tym podobnych 
nowinkach. Co chwila jakiś żarcik krotofilny 
zmyślnego chłopaka przerwie rozmowy i całe 
rozśmieszy towarzystwo. Gdy już treści do ga- 
wedki przybraknie, poczną wywodzić stare dzieje, 
różne dykteryjki, gadki; wtenczas to sie dziew­
kom głowa zapala do ciekawych pow iastek, o du­
chach, czarach, zaklęciach i cudach; lecz gach, 
spostrzegając przerażenie łatwowiernej kochanki, 
rozerwie ją krotofilną gadką, a inna jej poza­
zdrości takiego przyszłego; mowy i szepty, 
żarty i prześladowania zewsząd się krzyżują. 
Słowem, taka wieczornica zaw iera wszystkie przy­
jemności, i wszystkie uciechy życia wieśniaków; 
a uznając silne i niebezpieczne jej ponęty, mówi 
znajoma pieśń ruska:;

„Nechodyty
„Mołodyty
„Na Weczornyty.“

Przenieśmy się więc na chwilę pod strzechę 
wielkopolskiego chłopka, posłuchajmy wresołego 
gwaru wieczornicy, a wieśniaczego życia treść 
ją okraszającą wybierzmy dla poezyi. Zbierajmy 
po naszej niwie wszystkie kwiatki, chociażby 
nawet skryte, lecz wonne fiołki i niskie rosa 
skrapiane stokrotki; a składając je  z skromnością 
na ołtarzach ojczystych, cieszmy się myślą sta' 
rego przysłowia, że byle zbierać „ziarnko do 
ziarnka, a będzie miarka.“

Pewnej adwentowej niedzieli nascliodziło się 
do starej Agnieszki dużo dziewek i chłopaków^ 
i chociaż ochoczo się bawiono, od godziny, 
jednak oczy ich ciągłe się ku drzwiom zwra-- 
ęołjó zdradzając oczekiwania, niespokojnie wy- 
glądanego gościa,
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W reszcie nagle drzw i za sk rzyp ły  j  w szed ł 
S tary Tom ek, a  od całego tow arzystw a mile 
p rzy ję ty , w szystk ich  uprzejm ie pozdrow ił i  za­
siad ł na ław ie . Tomek b y ł to stangret pański, 
jeszcze z kaw alerskich czasów szczycił się z łask i 
pana sw ego, lecz niemniej i z grzeczności, ja k ą  
dlań w szystkie dziew ki o k azy w ały ; was nosił 
zaw iesisty , a czuprynę najeżoną; a chociaż w niej 
tu  i ow dzie natrętny przeciskał się w łosek siw y, 
jednak  Tom ek uchodził jeszcze za młodego. B ył 
on rodem z k rak o w sk ieg o ; lecz dawno osiedlony 
i  ożeniony w  tej wiosce, skum otrzył się z całą 
niemal parahą, a zaw sze gotów do w ypitk i i 
wy bitki, wszędzie by ł ulubionym ; słowem , takim 
b y ł jeszcze, jakiego nam autor w izyty po mi­
strzow sku skreśli! w  wzorowym  swym przeszłości 
obrazie. Często Tom ek opow iadał gadki rodzin­
nych sw ych okolic, jako  dotąd mniej znane 
w  W ielk iej-Polsce , a jednak  niem niej polubione | 
od jego słuchaczów ; czasem podmuskując czupryny, 
niesłyszane praw ił duby, a  dziew częta chętniej 
mu się p rzysłuchiw ały , niż młodszym , lecz mniej 
krotofilnym parobkom . W iedzia ł o tem Tom ek, 
i zaw sze jakąś  pow iastkę przypom niał on sobie 
na niedzielę; skoro bowiem w chodził do izby, 
zw y k ł b y ł m aw iać : „ ju ż  ja  w idzę po w as, że 
znow u ja k ą  przepowiastkę odemnie usłyszeć chce­
cie ; ale gdybymci miał głow ę gadek tak  pełną, 
ja k  stodoła snopków , toby już niestarczyia; 
przecież to co niedzielę nową wam opow iadam ; 
już też nie stanie w pam ięci.“  A toli dziew ki, 
tak Tom ka tnocno prosiły , że p rzyzw o lił; a na- 
koniec w yznał, że w piątek doktora do Gostynia 
odwożąc, przypom niał sobie jedne gadkę, a po 
długim  w stępie tak o p o w iad a ł; „P ew ien  bogaty 
pau miał syna jedynaka, któremu m ądra baba 
wy w różyła, ze zginie od pioruna. B ardzo się 
ojciec zatrw ożył o synka, i różnie nad tem roz­
m yślał, jakby  go uchronić od nieszczęścia: 
wreszcie tak  sobie poradz ił: kazał wśród wiel­
kiego lasu w ystaw ić dont podwójnie sklepiony, i 
w arow nie budow any; opatrzyw szy go dokładnie, 
dziecię w nim swoje osadził. M ieszkała tam 
chłopczyna przez la t k ilka, chowając się dobrze 
i bez żadnego szw anku na zdrow iu. Jednego 
razu, śród skw arnego la ta , w zniosła się nad lasem 
okropna czarna chm ura; a  w krótce zewsząd pio­
runy na krzyż nieprzestannie bić zaczęły, w szy­
stkie zaś uderzały w  sam środek lasu. Pan mie­
szkający opodal, na górze, truchleje , myśląc, że 
ostatnia już przyszła godzina na ukochanego syna; 
acz pełen strachu, jednak pospiesza do lasu. Jak iż  go 
tam widok przeraża; cały dom w gruzach się za­
padł, podwójne sklepienia i w arow ne mury nie 
w ytrzym ały nieustannych ciosów p iorunów : *)

') W tu tejszych okolicach tęz samę powiastkę 
opowiada sobie lud prosty , z ta tylko różnica, że ów 
Pan, dla większego bezpieczeństw a, nic m urowany, lecz 
żelazny sklej) wybudować kazał, w który  piorun ude­
rzy! (żelazo przyciąga elektryczność) i skruszył. P .  it.

zbliża się w rozpaczy do najdroższego przybytku, 
gdy wtem ujrzy dziecię klęczące na gruzach: 
oczom swoim nie wierzy, i z razu poczytuje je  za 
aniołka, co nad małym stióżow ał dziecięciem. 
Skruszony ojciec wpatruje się w rysy aniołka 
i tw arz syna rozpoznaje, i w idzi, że jest przy 
życ iu , że nabożnie złożył rączęta i gorąco się modli. 
P rzy k ląk ł w ięc ojciec ucieszony przy nim, modli 
się spoty, a potem ściska i całuje cudem w yra­
tow ane dziecko. Boga przeprasza ze łzam i, że 
w ięcej zaufał mocy murów i sklepieniu, niżeli 
Jego Opatrzności p ieczy ; w yznaje, że prosta 
m odlitwa niewinnego dziecka lepiej je  ustrzedz 
zdoła, niżeli wszelkie rodziców zabieg i,"  W szy ­
stkim  się bardzo spodobała piękna ta pow iastka; 
stara A gnieszka zalecała wnukom, je j nie za­
pomnieć, i stary W ło d arz  bardzo pochw alił tak  
nabożną gadkę. W  gronie prostych słuchaczów 
długo się toczyła rozmowa o tem, co Tomek 
opow iadał; a gdy K aśka, dw orska kaw iarka, przy­
była na gaw ędkę, pow tórzył je j Tomek sw ą po­
wieść, w arując sob ie , aby na podziękow anie, 
też coś sw ego opowiadała. Nie daw szy się długo 
prosić, tak  mówić zaczę ła : „ T o , co teraz między 
Pudliszkami i Kuczyną jest polem, to w szystko 
było dawnem i czasy ogromnym lasem, co aż pod 
sam kościół Śfi® Idziego w K robi podchodził. 
K ościółek ten w ybudow any został przez kilku 
św ię ty ch , którzy drew nianą p iłą  kam ienie po­
rznęli, z których narożniki i sklepienie porobili; 
później zaś król polski ustro ił ten św ięty bu­
dynek i poświęcił go S. Idziem u. Dopiero przed 
czterdziestu kilku laty kamienne sklepienie to 
zapadło , czego wielu jeszcze zapam ięta. W  lesie 
tym, przyległym  K robi, liczna by la osada, ale przed 
stu kilkudziesiąt laty cała w ym arła, a potem już 
w  tej wsi nikt mieszkać uieckciał, i daw ne domo­
stw a się zapadły . Tak to się wszystko z czasem 
odmienia na św iecie! Gdzie dawniej w ielkie by ły  
bory, albo też długie wioski licznego ludu, dziś 
tylko w ielkie są orne pola, a człek po owych 
miejscach przejeżdżając drogą, ani v ie, że zm arł 
tam nie je d e n , który dotąd może w ygląda 
w czyszsczu jego pomocy i pobożnego wspomnie­
n ia .“  Skończyw szy przeżegnała się, wspomniawszy 
nieboszczyków , a stary Szymek z Z akrzew a 
pow iedział, że w  czasie tych chróst m orowych, 
w Zakrzew ie wszyscy w ym arli: tam ty lko  xiadz 
pleban i panna dw orska zostali przy życiu, w S a r­
binowie atoli wcale niepostała zaraza. Gmina 
chcąc się bowiem zabezpieczyć od moru straszli­
wego, tak sobie była za rad z iła : W y b ra ła  z po­
między siebie dwóch chłopców, b liźniaków , 
i dwoje w ołów  bliźnich: chłopcy ęi zaprzęgli
rzeczone woły do pługa i oborali cala naokół 
w ieś : zaraza więc ju ż  niemiała gdzie przestąpić 
przez tę skibę, a chociaż k rąży ła  w okolicy i całe 
w yludniała w ioski, to do Sarbinow a wkroczyć

') Z a k rw v , pad  R aw iczem ; Sarbinów i Lubania 
zaś jioil Rooieccm leżą.

32



252

nieśmiała. Na tę  pamiątkę postawiono krzyż, 
który dotąd przetrwał przeszło sto lat całych; 
co kilka lat, gdy od końca wygnije, to go głębiej 
w kopują, ta k , ze teraz mało co nad ziemię 
wystaje.

(C iąg dalszy  n a s tą p i.)

W ie w ió r k i  amerykańskie.
(C zarn a  i p o p ie la ta .)

Obecny czas, w  którym tyle postąpiono 
w  naukach i tyle nowych porobiono odkryć, 
w ydał także mężów, co się do najskrytszych prawie 
tajników przyrodzenia w darli; wszędzie cuda 
nowe, dotąd niespostrzeżone, wszędzie now e w y­
prowadzając na jaw  bogactwa. W  nowym świe-
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ci'e, w nieprzejrzanych lasach Ameryki,, znałazhr 
pilne badaczy oko niezliczone mnóstwo zwierząt, 
o których nikt dotąd niewspomniał, samych wie­
wiórek kilka poznano gatunków. Dwa z tycli 
wiewiórkę p o p i e l a t ą  (Sciurus cinereus) i wie­
wiórkę c z a r n ą  (Sciurus niger), obadwa gatunki 
mieszkające w północnej Ameryce przedstawia 
nasz obrazek,.

Popielica ściele sobie gniazdko w wydrąże­
niu drzew, z mchu i liści suchych: żywi się
żołędzia, orzechami i kilku gatunkami zboża. 
W lecie zbiera sobie zapasy na zimę, i zacho­
wuje je  nietylko \v gniazdku, ale i po innych 
miejscach bezpiecznych. Z początkiem mrozów 
uchodzą popielice do gniazdek swych, i tam 
przez cała zimę zwykle mieszkają, wychodząc 
wtedy tylko, gdy im na pokarmie zbywa. Pan 
K a i m  powiada w podróży swojej po Ameryce, 
iż uważał nieraz, jak  wiewiórki te zw ykle przed 
tęgiemi mrozami po lasach w wielkiej się oka­
zały liczbie, troskliwie znosząc sobie do gniazdek 
pokarmy, tak, iż mieszkańcy Ameryki widząc 
ich skrzętność, długiej i tęgiej się zimy spodzie­
wali. Orzechy znajdowane po gniazdkach po­
pielic, bardzo są dojrzałe i zdrowe; nigdy jeszcze 
zepsutego w nich nie spostrzeżono. Podziwienia

godną jest także ich ostrożność i poczęści nawet 
odwaga; widząc się bowiem W' niebezpieczeń­
stwie, uciekają na drzewa, i tam wybrawszy so­
bie w miejscu, gdzie się kilka zrasta gałęzią 
schronienie, nie opuszczają go,, choćbyś tam ka­
mieniami rzucał, a nawet i  strzelał do nich. 
S c h e f f e r  widział je  nieraz przeprawiające się 
gromadami przez rzeki w Laponii, gdy im w 
jedne'm miejscu na żywności zabrakło. Kilka 
dni przed przeprawą taką, znosiły już popielice 
na brzeg rzeki kawałki kory z drzew': w ozna­
czonym dniu zbierały się, a każda z nich wzią- 
w’szy w łapki kawał kory, zaniosła go na w odę, 
siadając na niego tak, iż podniesiony ogon za 
żagle statka jej służył. Piękny to był widok, 
mówi tenże podróżnik, gdy flota taka odbijała 
przy spokojnej wodzie, w porządku od brzegu; 
lecz jeśli wiatr powstanie podczas ich podróży, 
rzadko która dostaje się wtedy na brzeg drugi. 
W  zjednoczonych krajach Ameryki, a miano­
wicie w  Pensylwanii, uważają popielice za plagę 
kraju, niszczą bowiem zboża, a szczególniej mai- 
sowe pola, gdzie w jednej często nocy o cale 
żniwa przyprawiają rolników. Rząd krajów 
zjednoczonych widział się zniewolonym wyzna­
czyć nagrodę na ich głowy, płacąc za jedne

W  ie  w iór  k i  am er y k a ń s  kie,.
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2  pence (8  grp.)- Rzucili się tedy w szyscy na 
w ytępienie szkodliwego zwierza, a w  przeciągu 
jednego roku (od Stycznia 1749 — 1750) żapła- 
cit rząd Pensylwanii 48000  tal. nagrody tym, 
którzy na dowód sw ej gorliwości g łów k i po­
pielic w  biórach na to przeznaczonych oddali. 
Skórki popielic nie bardzo są cenione w  Ame­
ryce, mięso ich zato za przysmaczek uważaja.

Rów nie szkodliwą dla pól zasianych maiśem  
jest c z a r n a  w i e w  i ó r k a ,  w iększa od popielicy 
i śmielsza od niej. Odprawia ona znaczne po­
dróże, z jednej części kraju do drugiej, zmuszona 
niedostatkiem żywności, zaw sze gromadami zna- 
eznemi. 'W ędrówki icli w  cieplejsze strony 
na zim ę, są oznaką tęgich mrozów. Przez 
rzeki przeprawiają się śmiało, nie używając ta­
kich sposobów, jak popielice, ale ufają w w ła ­
sne siły . W e l d  w idział je  przepływające przez 
Nijagarę, w miejscu znacznej szerokości: przy 
przeprawie tej podniesiony ogon słu ży ł im za 
żagiel, który raz w tę, drugi raz w  drugą sztucz­
nie obracały stronę. Skórki ich piekne i ko­
sztowne dają futra.

W yjątk i z koirtspondencyi literackiej.
(Ciąg dalszy.)

■Trzebaby kiedyś' cos napisać o powieściach i gad­
kach, do których wyszukiwania w poznańskiem dala, 
jat; się zdaje, popęd brzoza gryżyńska. Trzebaby roz­
różnić powieści od gadek. Jedne są wzięte z m iejsco­
wości, wyrosłe i przyrosłe do naszej ziem i; drugie 
wschodnim przywiane wiatrem, błąkają się po nićj, 
krążą po nioskach, i podług osób , które je  opowia- 
fiają, w inne stroją się barwy, zmieniają kształty pier­
wotne. Cóżby to pracy wymagało, dochodzenie ich 
źródła, przyczyn przekształcania, zlewania się z miej- 
scowemi powieściami, a nakoniec i to sklejanie tychże 
gadek, często na części rozerwanych ! Co do powieści 
rodzimych, trzebaby zwrócić na to uwagę, że takowe 
nie zawsze się rodzą, że wyrastają one zwykłe z w iel­
kich krajowych zdarzeń, zjawisk nadzwyczajnych natury : 
morów, głodów, wojen, cudów, okrucieństw, fundacyi 
klasztorów, i owieści te różnią się swoim charakterem 
po różnych województwach, jedne jeszcze dopływają 
nas w całej swej świeżości, drugie już rdzą i pleśnią 
zaciemniało, trzecie tylko częściowo nas dochodzą, jak 
kawał żelezea, co niegdyś był puklerzem. Do poety 
więc należy wybrać, rozjaśnić, uporządkować, tworzyć 
niedoslające części, motywować, co drainatyczniejszego 
bardziej na jaw  wystawiać, stopniować obrazy, zwlekać 
rozwiązanie, a wreście wykształconą w myśli całość, 
w przyzwoite barwy i formy przybrać. Tej to myśli 
porządkującej, treść, światła, cienie, nie raz jeszcze  
wielu brakuje, a przecież ona zdaje się być oznaką 
genialności w sztuce. Jest także czasem wdziękiem i 
przekształcanie czynu historycznego tak w powieści, jak 
i balladzie : lecz wielkiej do tego trzeba zręczności, abv 
o tyle tylko zbaczać od prawdy, a nawet ją zaciemniać 
o ile więcej wieków przebiegło podanie, o ile  przez 
ciemniejsze przechodziło czasy i ludy, i o ile nakoniec 
pierwotny głos powieści, późniejszeini zdarzeniami mógł 
być zalłumiony. Aawsze jednakże zmiana ta powinna 
przyczynić poetyczności przedmiotowi. Nikt się tćj 
sztuki nie nauczy, trzeba się z nią urodzić. Bawi mię 
często, gdy nasi poeci skarżą się na osnowę, jako nie 
dość bogatą do ballady lub powieści. Odesłałbym ich

do Biirgcttl, nic tło endowfiej jego L e o n o r y ,  gdyż 
ta już w zarodzie swdiiń Wiele miała drumatyczności ; 
ale do jego k r o w y ,  gdzie nic więcej nie ma, oprócz 
tego, że złodziej ukradł ją kobiecie, a chłop inną dat 
na jej m iejsce. Tamby w idzieli, jak to poeta tworzy; 
jak z niczego, mnogie wywodzi piękności. Ale i w Leń- 
norze nawet, ileż on rzeczy dnlworzjl? Nie tylko córka 
ale i matka zarówno boleją, i w jedńćm prawic są po­
łożeniu; u przecież jak odbija jedna od llrilgiej, jak  
każda ma swe rysy oddzielne, jak jęki ich różnią się  
dźwiękiem! Ale też nie dziwno, że Burger tak pisał. 
Kreśląc Leonorę, strofy po strofie pod krytykę przyja­
ciół swoich do Jeny poselal, a dzikiego Strzelca blisko 
dwa lata robił. Trzeba namysłu, trzeba pracy. Nie 
próżna Byron przezwał poemn d z i e c i ę c i e m  m y ś l i .  
Umiał ou się rozpłomienić, nie do niesfornego jeszcze  
imaginacyi swojej utworu, lecz do tej piękuej postaci, 
którą długim namysłem z duszy swojej wywiódł, długą 
utworzył rozwagą. Nie pisał on nigdy w tym gorącym  
dymie wzniecającego się dopiero ognia, co najpiękniejsze 
często przedmiotu zucicmia skarby; lecz zawsze w tej 
jasności myśli i treści, którą długo tylko ważąca dusza 
z siebie wylać umie, i dla tego też właśnie, że wszystko 
wprzódy rozjaśnił, zdołał dojrzeć w sobie tych głębo­
kich uczuć, bogactw duszy, i tych wielostronnych  
przedmiotu swego piękności, które dla porywczejszcgo 
pisarza wieczuicby zakryte zostały. Nic lękał ou się 
utracić natchnienia; wiedział, że je  zawsze znajdzie, jak  
ten malarz, co stokroć do pięknego wracając zarysu, 
zawsze nową zdaje się czuć duszą, w wyższą sztuk! 
wynosić się sferę. — Ale wracając do gadek i powieści, 
my w W ielkiejpolsce jesteśmy jeszcze na niskim bardzo 
stopniu poetycznym. 1’rzed rokiem jeszcze rzadko gdzie 
mówiono o miejscowej poczyi. Dobrze więc 'jest, że 
zaczynamy od gm innej; wypracujmy ją tylko szerzej, 
sięgajmy coraz głębiej, nic puszczajmy lak prędko od­
łogiem , a litoż wic, czyli kiedyś nic wyrodzi się z tylu 
usiłowań szkoła prawdziwie narodowa. Wszakże za­
czynają już błyskać gwiazdki nadziei, odzywają się 
młode i jeszcze obccini literaturami nie skrzywione 
talciita. O by.tylko mocniej się nad swemi przedmioty 
zastanawiały! oby nic zrażały się krytyką, któraby kie­
dyś przyszła! oby więcej się oglądały na rzecz, cci, 
ogół, niż na chwalę! Chwała jest skutkiem dobrego 
pisania, nic celem ! miłość sztuki i rodzinnej ziem i, 
jedynym do pracy popędem. Tak by być powinno, lecz 
czy tak będzie? Daj Boże. Żegnam, ściskam.

P.  S.  Podróż poctycznyuialownicza po W. Polsce, 
najwięcej przyłożyć się może do wygrzebania skarbów 
poetycznych. Dziwną jest rzeczą, że lak prozaiczne, 
karlollanc równiny, bez lasów, ruin, tyle nam już pięk­
nych podały gadek.

■Co do rymów tak odległych u Pana .................
jesteśmy zgodnego zdania. W ielu z naszych przez su­
mienność tylko rym kładzie, aby go nie brakowało; lecz 
niedba, czy 011 w Sinym, czy w  9tym wierszu przyjdzie, 
a przecież trudno od ucha żądać, aby 5 luli 6 rymów 
zarazem pamiętało. W 13gloskowych wierszach rzadko- 
bym także używał rymowania pierwszego wiersza 
z czwartym, bo 29 syllab trzeba przeliczyć, niin się 
dźwięk pierwszego rymu powtórzy. Mogłoby to być, 
ale w strofach tylko i to zawsze równych; gdyż w ów- 
czas ucho włoży się powoli do tej muzyki. Używał i 
Birou tych odległych rymów, ale rzadziej daleko, niż 
nasi, wyjąwszy 3go rymu Childa Harolda; a wrcście 
umiał on jak genialny wieszcz i w  tym względzie naj­
piękniejszy wzór zostawić w oblężeniu Koryntu, gdzie 
wlas'nie ta odległość rymów, w uroczuą zamienia się pięk­
ność, chcę mówić o wysadzeniu twierdzy, gdzie szybkość 
zajmujących się wyrażając prochow, wśród długich wier­
szy, tvui krótkim, lecz jakby gromem odzywa się ua-le.

Tis fined!
1 tu w osiniu podobno wierszach mieszcząc "wszy­

stkie domy, świątynie, mury, chrześciany, muzułmany



w ylatujące w górę, kończy wierszem  m alującym  huk, 
krzyk i ję k  ogólny.

In a w ild  roar e x p ire d !
T u to tak daleki rym , ręką tylko wielkiego artysty  

mógł być skryslony, ho  eo m iędzy teini dwiema w ier­
szami się dzieje, dzieje się szybko i ledw ie tchu  staje 
do wym ówienia tylu obrazów;, a w ięc rymy te w iersza­
mi są oddalone, lecz rzeczą zbliżone. W pierw szym  
przyczyna, w ostatnim  skutek. Nie bez przyczyny także 
wiersz zam ykający je s t  dłuższym  od zaczynającego, bo 
błysnienic ognia je s t  k ró tsze,, od liuku i rozlegającego 
się łoskotu, wysadzonego w pow ietrze K oryntu! -  Uwa­
żam ja  także, ze często u  nas i trzeci rym tegoż samego 
dźw ięku dołączają, lecz d la tego tylko, źe przylazł pod 
pióro., i ze tak je s t  wygodniej dla len istw a; przecież, 
je ś li  się nie mylę, nic tak samowolnie czynićby to na le ­
żało. Może ten  trzeci przypadkowy rym wiele dodać 
w dzięku, lecz trzeba w iedzieć, gdzie go uzyć. M ickie­
w icz w W allen ro d z ie , a ltcn o u ard  w Tem plaryuszack, 
najzręcznie j go użyć umieli.. —  «Nle poświęcać mysii 
d la  rymu,» wrołają nasi m łodzi poeci, i m ają słuszność ? 
lecz na cóż także złe rymy tw orzyć? Miłoż nam je s t 
w  muzyce dosłyszeć jakiego dźwięku fałszywego, a na­
w et nie dość wymownego. L ubię  rym i rym dobry,, 
mówi B iron ; dobry  rzem ieślnik nie skarży s ię .n a  swoje 
narzędzia, w ystarczy mu i języ k , i rym y należne przyjdą.
I w  samej rzeczy tak b y ło . Spojrzyjm y tylko w dzieło. 
D alia Sa, jak  w Giaurze, w bardach, naw et swoich 
wiersze dla lepszych przerabiał rymów. Znaleźlibyśmy 
to samo i w Szyllcrzc, porównyw ając pierw otne w ierszy 
jego  wydania z późniejszem i. L ichotą jeszcze są nasze 
m iary, a i tak  rzadko ich używam y, wyjąwszy celn ie j­
szych m istrzów , wszyscy grzeszymy przeciwr w ew nętrznej 
harm onii w iersza,kopciem y obrazy nasze ciem nością; je ż e li  
w ięc jeszcze odrzucini i rym zgoduo-dźwięczny, pełno- 
brzm ienny, do czegóż to podobnein będzie ?. Nie lep ie j-  
żeby było w ówrczas prozą właśnie wzbić się na tak  w iel­
kiego p o e tę ! Ale weźmie to może nie jeden  za zabytek, 
przesądów  dawniejszej u nas szkoły, i zacznie jeźd zić  po 
biednym  rym ow niku, a drudzy za nim . P rzecież ja k ­
kolw iek gniew na siebie w zburzę, zawsze mówić będę,, 
że to , co się ma z duszy wyśpiewać, powinno być jasn e, 
czyste, dźwięczne i zgodne lak w  całości, ja k  i szcze­
gółach, trudne naw et; w tenczas tylko będzie wdzięcznem , 
gdy się w łatw ość zam ieni. — Cóżby dopiero ci pano­
wie pow iedzieli, gdybym  im dalsze jeszcze m oje roz­
w inął zdanie, że nie każdego wyrazu, choć dźwiękiem  
odpow iedniego, do rym u używać wypada. Każdy wiersz, 
ma jedno  słowo, które je s t  jego duszą, a które czasem 
na rym ie, czasem w  środku, czasem tez na. samym p o ­
czątku wiersza mieścić po trzeba, i wcale nie je s t  obo­
ję tn ie , gdzie je  położę, gdyż właśnie od tego zapęd 
zw rotu  i wybitność myśli zależą. Mógłbym tego w ielu 
p o e ta m i, a zwłaszcza Hom erem  dowieść, ale tru r 
dno się w  takie szczegóły w dawać w liś c ie ; com więc 
nie dopow iedział, ty to własną dorobisz myślą, i przy­
znasz może, że mam nieco słuszności, zwłaszcza, gdy 
zwrócisz uważnie oko na te nienaturalne polskiem u 
językowi zwroty ; na te gwałtowne i  wymuszone nacią­
gania do rym u, którym  przecież gardzą, na to M ajstro­
wanie ty lu  farbam i, dla. zakrycia chudoty myśli. Szkoda, 
Że Mickiewicz w tej m ierze nic nie napisał, zw łaszcza, 
iż w niektórych jego w ierszach szukają ci Panowie 
swego uspraw iedliw ienia, nie domyślając się naw et, ze 
zaniedbany czasem wiersz lub rym u. niego, nie je s t  bez 
skrytej in tencyi i w łaśnie rachubą sztuki; a w reście kto. 
tyle i tak  p ięknych  skryślił rzeczy, m ógłby n iekiedy i 
niedbalstw o sobie dozwolić wiersza lub ry m u : Panowie 
c i  przecież,, o których m ówię, nie błędy tylko jego  na - 
Śladowaćby pow inni.”

•Miałem jeszcze słowo: dodać o m nichu Pana B.. 
um ieszczonym w ostatnim  num erze P . L ,. —  W ątpię 
aby utwór, ten  podobał się tam wszystkim , a p rzu b ez  
ma on sw oje zalety. Dwa były sposoby osuowania 
treści: lub wysławić w ypędzanie zakonników , zburzenie

i klasztoru,- Ł opór jednego, i śmierć jego, i po tym 
ukazywanie się w ruinach;, lub tćż, jak  poeta zrobił, 
mnicha swego jako fantasmagoryą tylko p ized  naszemi 

- przesuw ać oczy, same skutki pierwotnego zdarzenia 
przedstaw iać, słowem wszystko w głąb obrazu rzucić, 
wyjąwszy jednę  postać, która sama wystarczy do zar 
jęc ia  naszej wyobraźni, sama zupełnym je s t  obrazem, 
sama całą poczyą przedm iotu . Od pierwszego do osta­
tniego w iersza, nie możem z tej postaci ściągnąć naszych 
oczu, zawsze taż sama tajem niczość, ten sam zimny 
pbwiew, zdaje się, że nam ktoś tę całą gadkę w' świe­
żym jeszcze przestrachu do ucha p o w iada . —  Można 
zapewne w tej poezyi znalcść błędy, bo* w której ze ich 
nic ma, zawsze przecież do. zdarzeńszyeh płodów na­
leżeć będzie, przynajm niej moje zdanie je s t takiem . — 
Nie radziłbym  przecież wielu iść tym śladem : nie
każdy przedm iot zyskałby na leni, bo rzadko udać się 
m oże, i bo wreście ballada, jako tak bliska.kazdej Epos, 
koniecznie zdaje się dramatyezności wymagać- Ale 
głębszej i rozleglejszej dosięgam osnowy, któraby przy­
najm niej cały arkusz rozkładem  swoim za ję ła ; wolę 
więc przestać na teraz, aż się tam znowu kiedyś zga­
damy o tem . Jeszcze, jeszcze wiele byłoby do powie­
dzenia, czem się ballada różni od Epopei, czemu treści 
chrześcianskic i  narodowe, najbardziej teraz w mej 
popłacają, jak ie  form y najbardziej je j przystoją, czy na- 
koniec może być u  nas z natury swojej narodowa, czy 
stracim y, czy zyszczcmy na je j przyswojeniu, a w razie 
odrzucenia je j ,  czem ją  zastąpiem y. Myśl nad tem, 
a jak  się spotkam y, będzie o czem cały wieczorek 
gwarzyć.* (U iąy dalszy nastąp i..)

Jan Jakub Rousseau.

Urodził się roku 1712* w Genewie, młodszy 
syn zegarmistrza, przyszedł słaby na świat i 
kosztował życie swej matce; dla tego też uro­
dzenie swoje piarwszem swem nieszczęściem na­
zywał. Rousseau powiada, że mając lat siedm, 
wiele miał religii; że pierw szem jego czytaniem 
romanse były, potem Plutarch: w ósmym roku
umiał Plutarcha na pamięć; w dwunastym wszy­
stkie ówczesne romanse przeczytał; przeciez 
czytał też Tacyta i Grocyusza. Wśród instru­
mentów muzykalnych ojca, rychło muzykalny 
w nim się duch obudził, Z dziewiątym rokiem od­
dany zostałxiedzu pew nemu na w ychowanie; w  14. 
roku dostał się w naukę do rzeźbiarza; ta sztuka 
odpowiadała jego skłonności, ale despotyczne 
traktowanie majstra odstręczyło go. Uciekł, błą­
dził po. Sabaudyi i z nędzy odmienił religią. 
Uczono go. w klasztorze, z którego- niedługo 
uciekł; po wielu awanturniczych przypadkach 
dostał się nareście za rekommendacyą jednego 
księdza sabaudzkiego do pani Warens do An­
necy, która go w naukach i muzyce kształcie 
kazała, i nie tylko go jak własnego pokochała 
syna, ale go nawet pieściła. W  dwudziestym 
roku udał się Rousseau do Francyi, w7 nadziei, 
że przez znajomość muzyki zdoła się utrzymać* 
W Besanęon z poklaskiem słuchano jego śpiewu 
w  kilku koncertach;; obiecywano mu pomoc, 
skoro, jaka posada będzie wakująca. Tym cza­
sem dawał lekcye muzyki w  Chambery, dopóki 
słabość jego zdrowia nie przymusiła go dô  uda­
nia się do Montpellier* Powietrze morskie nie
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służyło mu, wrócił do swej opiekunki i zosta­
w ał u niej aż do roku 1742, w którym posadę 
sekretarza u ambassadora francuzkiego w W e- 
necvi otrzymał. W  półtora roku opuścił tegóż i 
udał się do Paryża; utrzym ywał się tamże pi­
saniem nót, a w' wolnych godzinach uczył się 
historyi naturalnej i chemii. W  tym czasie do­
stał choroby kamienia, która go nie opuściła. 
Roku 1750 zyskał nagrodę w akademii w  Dijon 
za odpowiedź na pytanie: „czy nauki i sztuki 
przyłożyły się do polepszenia obyczajów ?“  Pa- 

ze były im szkodliwe, z zapałem 
zbijano; święta inkwizycya i dwór w Hiszpanii 
należały nawet do tego zbijania. W przedmo­
wie do komedyiNarcyssa, broni się przeciw wielu 
nieporozumieniom przez motto: „ v i t a m  i m p e n -  
d e r e  v e ro .“  Niepodległość odtąd była celem 
jego życia. Potem w prowadził na teatr „ le

G dy g w iazd a  szczęśc ia  gaśn ic  ńa  m era n ie b ie , 
G dy k w ia t m ych z łu d zeń  spad a  po k o le i,
G dy um ie  los w ieczn ie  w y d z ie ra  od  c ieb ie ,
K azcsz m i śp iew ać p io sn k ę  o n ad z ie i!

K o ch an k o ! śp iew  m ój m oże c ię  z a sm u c i;
W szak  s ło w ik  p ie śn i w eso łej n ie sk le i,
G dy  w iosna  p rz e jd z ie , ch ociaż  .znow u w ró c i !
A j a  . . . .  lecz  s łu c h a j, śp iew am  o n ad z ie i.

•Ty c ie rn ie  ży c ia , o boska n a d z ie jo !
■W ko lo ry  tęczy  o dziew asz  p rz e d  Okiem ;
"Tyś m atk ą  z łu d z e ń , co się  w d z ięcz n ie  śm ie ją ,
«l św ia t ten  s tro ją  cud o w n y m  u ro k iem .

d a  c ieb ie  k o ch am , a d la  czego  z p rzec ie  
"M niej d z iś , n iz  d a w n ie j, m am  u fn o śc i w  to b ie ;
"l gdy  m i m ów isz o cza  rów nym  św iec ie ,
■Ja w ięcej szczęścia  u p a tru ję  w  g ro b ie .

■Czyz j a  od  c ieb ie  ze zb io ró w  z a le ty ,
■Czym k iedy  la ttru  w yg lądał na sk ro n ie ?  ..- 
.O !  j  a i i i  cię szu k a ł w  uśm iech u  k o b ie ty ,
•K tóryby tro sk ę  u śp ił w  m ojem  ło n ie .

■I nie d a re m n ie ; o toczona cn o ty ,
"W dzięków ', ro sk o szy  u łudy  h o sk ie m i;
■Jak z tro n u , z se rca  koch an e j is to ty  
■Śmiałaś się  do m n ie , zm ysłam i w szy stk iem i.

« 0 !  j a k  c ię  m iło , w  łubem  oku  w ita ć ;
» 0 !  j a k  p rz y je m n ie , w za jem n o śc ią  p ła c ić ;
■O! ja k  ro sk o szn ic , w p o ca łu n k u  c h w y ta ć ;
« 0 !  j a k  o k ro p n ie , razem  w szystko  tra c ić  !

"N adzie jo ! ch o c iaż  b a rw ę  m ien isz  z b lisk a , 
■Choć dziś g o rzk ie in i zalew am  się  łz a m i;
"Nie dam  ci p rz c c ie z  zw o d n ićy  n a z w isk a ;
«Bo cóz u ie  zw o d zi i co nas n ie  m am i!

"Z łoto n ie  zaw sze  i  n ie  w szy stk ich  łu d z i ; 
«W dzięki i m ło d o ść , ja k o  k w ia t o p a d n ie ;
"M iłość o s ty g n ie ; cn o ta  częs to  z n u d z i;
"A ty  się  śm ie jesz  je sz c z e  w  g ro b ie  na  d n ie .

«0 ! tam  to  sz c z e rz e ; tam  n ic  n ie  u tru d z i ;  
"Nawet k o ch an y ch  u s t śm iech y , n i p ła c z e ,
"Z łość, z a z d ro ś ć , g łu p ia  o p in ia  lu d z i!  . . .
"N adziejo ! ta k ą  ry ch ło z  c ię  obaezę?*

J . A . t f .

W ychodząca i w tym rokii u E r n e s t a  G u i U h e r a  w Leszn ie  
S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a ,

zawiera w N rzę 2. nastennjące artykuły:
R e lig ia .  Ż yw ot Św iętej W e ro n ik i —  G o sp o d a rstw o . U żyteczność b z u . —  R o zm a ito śc i. K iedy  n a j­

lep ie j ząć p szen icę  i zy to  ? —  Ś ro d e k  p rz e c iw  ow adom  zasiew y niszczącym .
_______ R o k  II. —  Cena p ó łro czn a  -•* z łtp . 2.

"TssTak k T  "r'nC i e ć h j n s M , )

d e v i n  du v i l l a  g e “ małą operę, swej kompo- 
zycyi muzyka i text. Opora ta zyskała po­
wszechny poklask, autor od całej Francyi był 
uwielbiany. Gdy jednak później (1753) swe li­
sty o francuzkiej muzyce Wydał, której nieudol­
ność wskazał, natomiast powszechne Syło obu­
rzenie. Śpiewacy, śpiewaczki, wirtuozy, którzy 
nie byli zdolni do pióra, udali się prosto do 
obelg, rozrzucali paskwile, piosnki i niegodne 
karykatury.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i.)

D o  ***• ó nadz iei .


